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DWUTYGODNIK, 
poświęcony sprawom wychowania fizycznego i wogóle normalnego rozwoju ciała. 


_ Rok I. Warszawa, 11 listopada 1906 r. No. 14—15. 


Karol Edward Palmgren. 


Nazwisko to prawie u nas nieznane, a przecie należy do jednego 
Z najwybitniejszych pedagogów współczesnych, znakomitego wyraziciela 
l rzecznika nowych prądów wychowawczych doby obecnej. Założyciel 
ì kierownik słynnej szkoły w Sztokholmie jest prawdziwym synem Półno- 
Cy—umie wyznawane zasady w czyn wprowadzać, nie przestając na sło- 
wie pisanem; nawet pisał dotąd stosunkowo niewiele i tem zapewne da 
Się objaśnić, że wiadomość o nim prawie że do nas nie doszła. Stanowi 
on indywidualność wybitną i calkiem odrębną, to też każdej idei wyzna- 
wanej nadaje w wykonaniu pewne piętno swoiste, przyczyniając się tem 
niemniej do jej prawdziwego postępu. 

Karol Edward Palmgren urodził się 28 kwietnia 1840 r. w Vrig- 
stad'zie, mieścinie smalandzkiej, jako syn miejscowego pastora, który 
nadto zajmował się nauczaniem. Temu ostatniemu oddawać się musiał 
ojciec Karola, ażeby zwiększyć dochody, zbyt szczupłe w stosunku do 
Wydatków na rodzinę liczną, miał bowiem jedenaścioro dzieci. Sami 
Przezorni i praktyczni, Palmgrenowie wpajali te zasady w dziatwę, przyu- 
Czając ją wcześnie do radzenia samej sobie i do pomagania matce w pra- 
cy codziennej. Wszyscy, zarówno chłopey, których było sześciu, jak i dzie- 
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wczęta w liczbie pięciu, uczyli się wspólnie z kilkorgiem obcej dziatwy, 
tworząc niejako szkołę mieszaną. Naukę prowadził głównie pa- 
stor, strona praktyczna wychowania oddana była pastorowej, która mu- 
siała pracę tę łączyć z zajęciami domowemi i do nich umiejętnie dziatwę 
zaprawiała, 

Były to jeszcze czasy t. zw. wędrówek czeladnych — ge- 
sillvandring. Czeladnicy snuli się licznie po kraju, bądź w celu uspra- 
wnienia się większego w swym fachu, bądź też szukając pracy. Byli 
wśród nich ludzie wykolejeni, zepsuci, to też naogół wędrownicy ci nie- 
chętnie bywali przyjmowani do chat i domów wiejskich. Na probostwie 
vrigstadzkiem atoli zawsze ich mile widziano, choć stanowiło to pewien 
ciężar w ograniczonym budżecie pastora, Niektórzy z nich przebywali 
u Palmgrenów przez czas dłuższy pod warunkiem zaznajomienia dziatwy 
ze swem rzemiosłem. To też na probostwie wciąż piłowano, toczono, ma- 
lowano, pieczona, oddając się zajęciom tym całą duszą, a choć żadne 
z dziatwy nie doszło w tej pracy do doskonałości, to jednak wszyscy 
osiągnęli z niej wielką korzyść życiową. Okoliczność ta tłumaczy też 
cały kierunek działalności przyszłej K. E. Palmgrena, który sam to pod- 
vosi: „Czas płynął: chłopcy uczyli się, szyli, oprawiali, toczyli, piłowali, 
rysowali, piekli i — wyrastali, doebodząc kol:jno do wieku konfirmaeyi, 
a wtedy opuszczali drogie gniazdo rodzinne, rozbiegając się na wsze stro- 
ny. Zaden z nich nie został następnie stolarzem, introligatorem, ani też 
piekarzem, jednak wszyscy wyszli na tem dobrze, że zrozumieli byli 
zawczasu wartość pracy ręcznej, która to ideja przez nich torowała sobie 
drogę. Być może, że słojd szwedzki tu właśnie wypuścił jeden z pierwszych 
swych pędów”. 1) 

Na początku r. 1861 otrzymał 21 letni Palmgren świadectwo dojrza- 
losci w Lund'zie, gdzie następnie pozostał na miejscowej wszechni- 
cy. Wobec braku środków rychło atoli studya swe przerwać musiał, z my- 
ślą, że po zarobieniu pewnej sumy na wszechnicę powróci. I zaciągnął 
się w szeregi nauczycielstwa, naprzód jako zastępca czasowy, potem nat- 
czycieł stały, dając, z przerwami, w gimnazyum miejscowem szwedzkiego, łaci- 
ny, niemieckiego i historyi. W całej tej pracy wykazał nadzwyczajne 
zuolności pedagogiczne; podnoszono szczególnie „umiejętność utrzymania 
wśród uczniów porządku i karności z jednoczesnem zdobyciem ich ufności 
iprzywiązacia”. Przez lat parę był też K. E. P. nauczycielem gimnazyalnym 
w Norrkóping (1868—1871), gdzie wprowadził dla uczniów gry wolne 
ruchowe, do czego umiał pozyskać miejscowego rektora. Stąd w r. 
1871 przeniósł się do Sztokholmu, gdzie się spodziewał znaleźć pole szer- 
sze do urzeczywistnienia pomysłów swych w dziedzinie wychowania. 
Dawał lekcye w wielu szkołach stolicy— między innemi w Klara Elemen- 
tarlaroverk, zaś w Mosaiska fórsamlingensskola objął kierownictwo, wpro- 
wadzając slojd i roboty, jako przedmioty objęte planem. Było to 
niezwykłe wykroczenie przeciw ówezesnym pojęciom, to też u wielu wzbu- 
dziło podejrzenie, że Palmgren postradał zmysły, lub co najmniej jest 
maniak i dziwak, skoro może pracę ręczną stawiać na równi z przedmio- 
tami „naukowemi”, uważać ją „za dzielny środek wychowawczy”, wreszcie, 
co najgorsza, za „przeciwwagę przeciążenia umysłowego”. 

„ Oddawna marzył dzielny ten pedagog o pracy swej placówce wła- 
snej, gdzieby mógł pomysły swe wprowadzać w postaci nieskażonej i przez 


1) K. E, Palmgren: Nagra minnen fran en pristgard i Smaland, 1893 r. 


= 


M 14—15 RALAT 15 


to drogę torować prawdziwemu postępowi. Dopiero w r. 1876 jest w sta- 
uie marzenie to urzeczywistnić, otwierając w Sztokholmie zakład wycho- 
Wawczy, oparty na zasadach życia rodzinnego. Przyjmuje 
doń dziatwę od piątego roku życia. Uzbrojony w doświadczenie, mając 
do pomocy rozumiejącą go żonę, a potem córki, prowadzi zakład z rzadką 
umiejętnością, stosując to wszystko, co w myśl najnowszych zdobyczy 
teoryi wychowania stosować wypada, dalekim wszakże będąc od nowości 
nieusadnionych i czezego doktrynerstwa. To też zakład jego, znana 
powszechnie Palmgrenska Samskolan, powoli ale stale zy- 
skiwał sobie uznanie społeczeństwa; w r. 1888 otrzymał prawo publiczności, 
uzyskał też zasiłek z prywatnej szkatuły królewskiej, a potem stałą zapo- 
mogę rządową. Liczba uczniów i uczennic wynosi obeenie około 300, w wie- 
ku od lat 5 do 20 i rodzielonych na 15 klas. Od r. 1888 wydano około 200 
świadectw dojrzałości. 

„ Szkola rzeczona jest głównym terenem działalności Palmgrena, jedynym 
niemal wykładnikiem jego zasad i pomysłów. Poza szkołą występował 
publicznie niewiele, czuje się bowiem obce, nieśmiało, pewny siebie jest 
Jedynie wśród swych współpracowników i wychowańców. Mały nader 
brał udział w walce pisarskiej o wyznawane przez się hasła i zasady, 
chociaż wiele z nich sam zapoczątkował. Pisał niewiele, ale to, co napisał, 
ma wartość niezwykłą i poważne stanowi przyczynki do literatury kwe- 
styi odnośnych. Porusza w nich wszystkie kwestye pedagogiki współ- 
czesnej, a widać zawsze, że, choć nie obce mu są odnośne teorye, nie 
daje im się olśnić, sięga zawsze głębiej i sprawdza ich rzeczywistą słu- 
SZzność, otrzymując zawsze czyste ziarno, jako pewny i biezawodny środek 
Powodzenią wychowawczego. Takim się okazuje Palmgren, gdy porusza 
Sprawę nauczania wspólnego '), gdy rozbiera metody nauczania języ- 

ów *), kiedy podnosi znaczenie wychowaweze śpiewu 3%), albo potrzebę 
rozwoju poczucia estetycznego *), kiedy przemawia na rzecz nauki wol- 
nej lub zapobiega przeciążeniu umysłowemu *, kiedy wreszcie omawia 
urządzanie uroczystości szkolnych. 6). 

Z naszego atoli stanowiska zająć się musimy szczególnie jedną stro- 
ną działalności K. E. Palmgrena, który ogromne położył zasługi w dzie- 
dzinie slojdu. Pomysł stosowania pracy ręcznej w wychowaniu zaczer- 
Pnął, jak wiemy, ze wspomnień dziecięcych, to też bynajmniej nie pisze 
Się niewolniczo na wszystkie zasady słojdu nadskiego, podawane przez 
twóreę tegoż, O. Salomona. Posiada w tej sprawie swoisty punkt wyjścia, 
a tym jest potrzeba równomiernego, swobodnego rozwoju wszystkich 
władz człowieka z jak najszerszem stosowaniem zasady koncentracyi 
w nauczaniu. W myśl tego należy korzystać z każdej sposobności roz- 
Wijania rozmaitych zdolności. Stąd Palmgren nadaje pracy ręcznej, 
a względnie slojdowi, szczególną rolę rozwijania poczucia estetycznego. 

ogląd ten snuje się przez cały tok jego dowodzeń, a i znalazł ucieleśnienie 
W traktowaniu slojdu w szkole sztokholmskiej. W ten sposób powstał 


y Om fickors och gossars gemensamme undervisning, 1887. 

2) Om undervisning i lefvaudon sprak, 1869, — Palmgrenska Samskolans sangbok, 
1900.—Nagra ord om de engelska uppläsningarna, 1901. 

3) Nagra anmñıkningar, rörande sangundervisningen i vore skolor, 1886.—0m sang 
ngundervisning, 1890.—0m sang cch sangundervisning | fosterliinds anda, 1892. 

4) Om det skónas betydelse vid uppfostran, 1831. 

5)  Ofveranstringning och valfrihet, 1898. 
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nowy kierunek slojdu wychowawczego, zwany sztok- 
holmskim, który z całą słusznością nosić powinien miano slojdu este- 
tycznego. Ze względu na uwzględnienie szczególne pierwiastków piękna, 
a przedewszystkiem wobec metody przyjętej (stosowanie na większą skalę 
rysunku), slojd Polmgrenia zbliża się bardzo do slojdu duńskiego, od któ- 
rego wszakże różni się pewną dowolnością w układzie modeli. 


Sprawa „slojdu? zajęła Palmgrena bardzo wcześnie. Prawie jedno- 
cześnie ze wzmiankowanem powyżej zaprowadzeniem nauki slojdu w kie- 
rowanej przez siebie szkole, pisze: „Om handarbetets betydel- 
se vid uppfostran”, 1872. (O znączeniu pracy ręcznej w wycho- 
waniu). Dziełkiem tem zdobył sobie młody podówczas autor poczesne 
stanowisko pośród działaczy w dziedzinie wychowania fizycznego i stano- 
wisko to dotąd utrzymał. Jakkolwiek napisana przed 34 laty, praca rze- 
czona nie straciła na wartości i wciąż stanowi poważny do sprawy tej 
przyczynek. 

W r. 1881 ukazały się: „Mönster för arbetskolor och hemsłojd”, t. j. 
wzory robót słojdowych. W 5 wielkich poszytach zawarł tu Palmgren 
mnóstwo wzorów do slojdu stolarskiego, tokarskiego i snycerskiego. Ten 
ostatni uważa on za najodpowiedniejszy środek w rozwijaniu czynnego 
poczucia piękna, to też dział ten opracował ze starannością szczególną. 


W r. 1883 napisał znowu Palmgren podręcznik do zajęć ręcznych 
dla dziatwy młodszej, na podobieństwo późniejszych prae Martin'a, p. t: 
„Mamma, hvad skall jag góra? Mönster fór handarbeten i hem och skola”, — 
obejmujący tekst i wzory. 


Wiadomo powszechnie, jak wielkie znaczenie miał slojd w rozwoju 
kultury szwedzkiej ostatnich lat kilkudziesięciu Znaczenie to polega na 
wczesnem upraktycznieniu ludu i usprawnieniu go w pracy ręcznej. Ale 
w przemyśle i rękodziełach szwedzkich uderza nas jeszcze jedna cecha 
szczególna — oto celowe stosowanie pomysłów zdobniczych. To ostatnie 
właśnie było zawsze podnoszone przez Palmgrena, jako nieodłączna rzecz 
wszelkiej pracy ręcznej, a obecnie stanowi jeden z najznamienniejszych ry- 
sów kultury przemysłowej szwedzkiej. Ze tak jest teraz, to w znacznej 
mierze zasługa Palmgrena, który stale w dzwon ten słowem i czynem 
uderzał. 

Jakkolwiek działalność K. E. Palmgrena ześrodkowała się w szkole, 
to jednak pomysły i zasady jego wychowawcze znalazły już przyjęcie 
w kraju i zagranicą. Szkoły, wzorowane na „Samskolan”, istnieją dzisiaj 
w Finlandyi, Norwegii, Danii i Stanach Zjednoczonych. Wychodząca 
w Altenburgu Internationale Bibliothek fir Päda- 
gogik und deren Hilfswissenschaften zawiera, w 6 
tomie, wybór pism Palmgrena w przekładzie p. t Erziehungstra- 
gen (wyd. Oskar Bonde, 1904). 

U nas o Palmgrenie głucho. O ile mi wiadomo, artykuł w nr. 16 
Przeglądu pedagogicznego z r. 1900 p. t „Nauka języków 
a Śpiew” jest jedynym, acz pośrednim przyczynkiem do poznania 
działalności tego pedagoga. W temże piśmie podaną też była w r. 1904 
wzmianka o wspomnianem dziełku jego w przekładzie niemieckim. Jak 
to Czytelnicy Ruchu wiedzą z nr. 13, obchodzono niedawno w Sztokholmie 
trzydziestolecie uczelni Palmgremska Samskolan, oraz czter- 
dziestolecie działalności pedagogicznej samego Palmgrena. To pobudziło 
nas do napisania artykułu niniejszego, w którym przekroczyliśmy może 
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nieco zakres naszego „Ruchu”, aleśmy pragnęli dać Czytelnikom naszym 
pełniejszy obraz działalności wychowawczej tego twórcy slojdu estety- 
cznego. 


Wł Fè. Kozłowski. 


Pierwszy zlot wszechgokolski chorwacki w Zagrzebiu 


1 i 2? Września 1906 r. 


Sokolstwo chorwackie istnieje już od r. 1874, kiedy to założony 
został pierwszy nasz Sokół w Zagrzebiu. Jednym z pierwszych naczelni- 
ów Sokoła zagrzebskiego był Fr. Hochman, dawny naczelnik So- 
koła lwowskiego. Jako czech, a przytem uezeń dr. Tyrsza, za- 
prowadził on w Sokolstwie chorwackiem system czeski który się 
utrzymał aż do dzisiaj. 

W braku nauczycieli a i sal gimnastycznych Sokolstwo chorwackie 
przez czas długi bardzo małe znajdowało rozpowszechnienie i obecnie, 
Po latach przeszło trzydziestu, ma zaledwie około 50 gniazd, z których 

Ziesięć powstało przed samym zlotem. Prócz tego przez ciąg 25 lat 
rządy sprawowali u nas węgrzy, którzy w Sokole podejrzewali politykę 
Przeciwrządową, bynajmniej więc nie podtrzymywali naszego Sokolstwa, 
które też rozwijać się mogło zarówno pod względem gimnastycznym, 
Jak i narodowym, nader powoli, utrzymując wszakże węzły z Sokolstwem 
czeskiem i słowieńskiem. 

„ Z Sokołem polskim zetknęliśmy się dopiero w r. 1902, kiedy to 18 
druhów galicyjskich przybyło do Zagrzebia na ośmiodniowy kurs gimnasty- 
ki szwedzkiej, poprowadzony pod kierunkiem podpisanego, jako b. ucznia 
Szwedzkiego Instytutu centralnego gimnastycznego w Sztokholmie. Bliżej 
zapoznaliśmy się z Sokolstwem polskiem w rok później na zlocie we 

Wowie, dokądeśmy się byli udali w liczbie 30 członków gniazd naszych. 

č Za przykładem polaków i czechów powstał wkrótce u nas w roku 
1904 Związek sokolski — Savez Hrvatskih Sokolskih 
A usztava—, założyliśmy też w r. 1904 czasopismo „Sokol”, urządzi- 
ISmy kurs dla naczelników i odtąd Sokolstwo nasze zaczęło żyć żywo- 
tem własnym. 

Teraz dopiero myśleć można było o zlocie. W r. z. postanowiono 
obchodzić trzydziestolecie „Hrvatskoga Sokola” z udziałem 
Wielkim druhów, których zgromadziło się po raz pierwszy 1300 z samej 
Chorwacyj, Przybyli też delegaci Sokolstwa czeskiego i słowiańskiego, — 
polskiego zaś sam prezes Związku Dr. Fiszer. Obchód tej rocznicy 
Przygotował Sokolstwo nasze oraz naszą publiczność, szczególnie zaś 
zagrzebską, do zlotu i odtąd wszyscy inaczej zaczęli traktować Sokol- 
Stwo, uważając je za instytucyę narodową. 

R Jednak, wcbec niejasnej podówczas sytuacyi naszej politycznej, nie 
yliśmy pewni, czy rząd na zwołanie zlotu zezwoli. Dopiero po otrzy- 
maniu nowego rządu narodowego mogliśmy mieć pewność, że się zlot 
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odbędzie; ale przed czasem niepodobna było zapraszać Sokołów słowiań- 
skich, to też o mało że nie chybili, w skutek późnego zaproszenia, nasi 
polscy goście. 

Zlot rozpoczął się w d. 1 września, w sobotę, gromadząc kilka 
tysięcy sokołów. Oborwatów było przeszło tysiąc z Chorwacyi, Slawo- 
nii, Dałmacyi, Bośni, Hercogowiny i Istryi. Czesi zjawili się w liczbie 
800 druków; liczba słoweńeów dochodziła do 500, serbów do 150 i tyluż 
bułgarów. Polskich sokołów było około 450, nie licząc kilku delegatów 
z Królestwa, skąd także przybyli przedstawiciele towarzystw: Wioślar- 
skiego i Cyklistów. Polaków prowadzili: zastępca prezesa Związku Wł. 
Turski oraz zastępca naczelnika Ruciński—obaj z Krakowa; byli też obecni 
członkowie wydziału: Cenar, Królieki, lLeskiewicz i Barański. Pociąg 
„polski” przybył za wcześnie, powitanie więc połaków wypadło mniej 
uroczyście, aniżeli to było w programie; jednocześnie, przy olbrzymim 
udziale tłumów odbywało się powitanie Sokolstwa słoweńskiego i dele- 
gacyi magistratu praskiego z burmistrzem dr. Grossem na czele. Wie- 
czorem polacy byli w ogrodzie Sokoła na komersie przy udziale 10000 
osób, przez wszystkich serdecznie przyjmowani. Wówczas przemawiali: 
chorwat, słoweniec, serb, polak, czech i bułgar— a wszyscy zaznacza- 
li swą łączność wzajemną i przynależność do wielkiej matki-słowiań- 
szczyzny. 

Dnia drugiego odbyły się popisy wszystkich sokołów, zaś chorwaci, 
słoweńcy i serbowie stawali do konkursu. O g. 11 rano przeszedł przez 
miasto pochód uroczysty, witany przez burmistra dr. Milana Amrusza. 
Był imponujący. Na czele jechali—w liczbie trzydziestu — Sokoli konni, 
za nimi postępowała orkiestra, potem sztandary, prezydyum Związku 
wraz z gośćmi-delegatami i znowu sokołstwo, rozmieszczone w porząd- 
ku abecadłowym. Czesi występowali z fanfarami. Na ostatku szli chor- 
waci z prezesem na czele. Goście szli związkami, chorwaci zaś gniazda- 
mi (w liczbie 46). Dnia tego niektórzy delegaci przedstawiani byli mał- 
żonce bana chorwackiego, „banicy” hr. Lile Pejaczewiczowej, która dla 
nich wyprawiła bankiet. 

W oba dni na boisku odbywały się ćwiczenia z udziałem po 1110 
osób. Owiczyli razem chorwaci, serbowie, polacy, czesi, słoweńcy i buł- 
garzy— pod wodzą naczelnika chorwackiego, druha Szulca, a wszy- 
stko szło nader sprawnie. Program ćwiczeń był następujący: 

1) ćwiczenia wolne — wszyscy; 

2) ćwiezenia przyrządowe — chorwaci; 

3) ustawianie piramid — słoweńcy; 

4) ćwiezenia z laneami — polacy; 

5) gra wojenna Moreszka — dalmatyńcy ze Splitowa; 

6) ćwiczenia na 12 poręczach — czesi z Pilzna; 

T) maczugi — czesi i słoweńcy. 

: Nazajutrz powtarzano to samo — atoli ćwiezenia wzorowe na przy- 
rządach wykonane były przez wszystkich sokołów. 

Popisy powyższe pociągnęły tłumy publiczności: wszystkie miejsca 
były zajęte, w lożach zaś siedzieli banostwo Pejaczewicze, oraz przed- 
stawiciele rządu i sejmu. Wieczorem gości sokolskich prowadzono do 
teatru, użyczonego przez rząd bezpłatnie. Treść sztuk tłumaczona była 
w skróceniu w programach na języki ojczyste obeenych sokołów. Gości 
witał znakomity artysta Fijan, na końcu zaś dawano żywe obrazy na 
temat pozdrowienia Sokolstwa przez Chorwacyę. Na balu, urządzonym 
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po teatrze, byli obecni: ban z żoną oraz przedstawiciele Sokolstwa. Inni 
sokoli byli w ogrodzie na koncercie wojskowym, złożonym z rzeczy 
słowiańskich. 

W czasie poza popisami oprowadzono druhów po mieście; prócz 
teatru i koncertów byli też na wystawie gospodarczej, której dział sta- 
nowiła wystawa hygieniczna sokolska. Ostatnia mieściła 
się w szkole miejskiej im, hr. Draszkowicza i obejmowała trzy działy: 
dział hygieny szkolnej, dział hygieny dziecięcej, dział sokolski. 1) 

Wystawa hygieniczna urządzona była na wzór norymberskiej i wie- 
deńskiej, którym atoli ustępowała rozmiarami. Bądźeobądź stanowiła 
dobry pokaz tego, co w Chorwacyi, głównie zaś w Zagrzebiu, pod tym 
względem osiągnięto. Mieliśmy więc i wzorowe izby szkolne, i pomoce 
naukowe, i przyrządy gimnastyczne, wystawione przez firmy chorwackie, 
czeskie lub niemieckie. Do działu sokolskiego okazów dostarczyli także 
czesi, słoweńcy, serbowie, bułgarzy, a i polacy, którzy wystawili mapę 
Sokolstwa Związku galicyjskiego, wydawnictwa sokolskie i fotografie 
zlotów polskich. 

Wystawę rzeczoną, trwająca przez miesiąc, zwiedziło przeszło 
10000 osób. Goście sokolscy wprowadzani byli bezpłatnie, uczniowie zaś 
bezpłatnie lub za biletami w cenie 10 halerzy. Niedoboru uniknięto je- 
dynie dzięki ofiarności wielkiej rządu i osób prywatnych. 

~ Zlot sokolski skończył się wieczorem d. 3 września festynem wiel- 
kim z udziałem 35000 osób. W tym samym czasie delegaci wszystkich 
obecnych Sokołów słowiańskich na wniosek dr. Scheinera naradzali 
się nad możliwością utworzenia „Wszechsłowiańskiego związ- 
ku sokolego”. Wniosek przyjęty został przez wszystkich delegatów 
obecnych, prócz polaków, którzy oświadczyli, że nie cą upoważnieni do 
traktowania w tej sprawie, a zresztą nie mogą przemawiać w imieniu 
rodaków swych z Królestwa i Poznańskiego. Wyłoniła się dyskusya, 
z której wypadło, że czeski „Svaz sveslovanskćho Sokolstva” w Pradze 
czynić ma zabiegi, by w r. 190%, podezas ogólnego zlotu Sokolstwa 
w Pradze, wszystkie związki sokole słowiańskie mogły być już zupełnie 
zjednoczone w „Związek wszechsłowiański”. 

„, Dnia 4 września goście zlotowi rozjechali się zupełnie. Czesi udali 
się do Dalmacyi i Czarnogórza; niektórzy pociągnęli do przepięknych 
Jezior Plitwiekich, inni zwiedzali pobliskie miasto Samobor i okolice. 

Zlot ostatni pozostanie niezapomnianym w sercach uczestników- 
butów i niezawodnie przyczyni się do wzajemnego lepszego ich 

oznania. 


') Ostatni urządzony był przez autora artykułu niniejszego. 
Red. „Ruchu”. 
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PIŁKA NOŻNA POLSKA. `) 


Przyczynek do kwestyi wychowania fizycznego narodowego. 
Podał Dr. E. Piasecki (Lwów). 


Autor tych uwag byłby z pewnością ostatnim w niedocenianiu wiel- 
kich zasług, jakie gra w piłkę nożną, dziś jeden z najlepszych i najpo- 
wszechniejszych sportów, zdobyła sobie około dobra wszystkich narodów 
oświeconych. Tak, jak dziś jest ona prawie powszechnie międzynarodo- 
wo przyjęta w postaci piłki nożnej „bez podejmowania” (Association 
football), wykazuje gra ta tak liczne i tak ważne zalety, że nie może ich 
nie dostrzedz żaden istotny przyjaciel młodzieży. 

Daje ona dziarskim chłopcom sumę ruchu na wolnem powietrzu, 
o jaką nie tak łatwo w innych ćwiczeniach ciała. Jest tak stosownie 
obmyślaną we wszelkich szczegółach prawideł, techniki i taktyki, że stają 
się przez to znakomitą szkołą panowania nad sobą. Zwycięstwo dostaje 
się w udziałe tak wyłącznie nie błyskotliwym popisom jednostek, lecz 
zgodnemu działaniu zespołu, że możemy piłkę nożną słusznie uważać 
także za szkołę uspołecznienia. Walka jest tu stanowczą i męską; docho- 
dzi tuż do granicy, gdzie mogłaby wyrodzić się w brutalność. A jednak 
granicy tej przekroczyć nie wolno. Dodajmy do tego ową magiczną 
siłę, z jaką ta najżywsza i najbardziej urozmaicona z gier dzisiejszych 
przykuwa do siebie widza zarówno, jak uczestnika. Urok piłki nożnej 
jest niezrównanym. Mało mu zaszkodziły edykty królewskie w wiekach 
średnich, wzmagają go jedynie zakazy niektórych zbyt konserwatywnych 
szkół Do piłki nożnej należy przyszłość. 

Hołdując tym przekonaniom, dokładałem też od lat siedmiu starań 
w kierunku rozpowszechniena piłki nożnej na równi z ojczystym palan- 
tem. Wyniki są, jak zresztą wszędzie, pocieszające. Lecz nie mogłem 
wśród tej pracy nie dostrzedz i słabych stron gry tej przepięknej. Otóż 
właśnie owe wady i wnioski zmierzające do ich usunięcia, mają stanowić 
cel niniejszych wywodów. 

Przedewszystkiem poruszyć wypada zarzut, podnoszony już nieraz 
przez gimnastyków—zarzut jednostrouności. Jeśli ten i ów— bardziej gorli- 
wy niż uczony — gimnastyk sądzi, że piłka nożna służy wyłącznie do 
„Wzmocnienia mięśni nóg”, nauka pozostawiła już takie przestarzałe po- 
Jęcia dawno w tyle. Wiemy, że ćwiczenia w biegu należą do najlepszych 
środków, podniecających i ćwiczących najważniejsze funkcye życiowe 
(oddech, krążenie krwi, wymiana materyi). Co więcej, Kronecker i Cutter 
(1901) wykazali, że przez działanie ogólne chodu i biegu można wyraźnie 
wzmocnić mięśnie ramion, nie wykonywując niemi najmniejszego ruchu. 
Mimo to jest jasnem, że działaniem bezpośredniem uzyskuje się daleko 
więcej, niż pośredniem, i że przymusowa nieczynność kończyn górnych 
w naszej grze jest wprawdzie przyczynkiem do rozdziału o „panowaniu 


l) Pracę niniejszą otrzymaliśmy od Sz. Autora już w czerwcu r. b., lecz z po- 
wodu nawału materyałun bieżącego oraz wobec drukowanej rzeczy p. t. „Kootball”, 
dopiero teraz zamieścić ją możemy. 

Redakcya „Ruchu”. 
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nad sobą”, zmniejsza jednak jej działanie na równomierny rozwój ciała. 
Tej jednostronności możnaby oczywiście przeciwdziałać, wprowadzając 
Jaknajczęściej inne gry, ćwiczące więcej ramiona, Tu jednak wchodzi 
nam w drogę wspomniana siła przyciągająca piłki nożnej. Często dozna- 
łem tego sam lub słyszałem od innych, że młodzieniec porwany raz uro- 
kiem piłki nożnej, nie chce o innych grach słyszeć. O ileż więcej korzy- 
Btaliby tacy chłopcy (często grający codzień po kilka godzin), jeśliby 
chwyt, rzut, cios l. t. p. w grze tej nie były wyłącznym przywilejem 
„bramkarza”! 

Z ową jednostronnością łączy się ściśle jeszcze inny brak. Nieraz 
chwalimy gry ruchowe, podnosząc, że składają się na nie prawie same 
ruchy naturalne, tak, że—w przeciwstawieniu do wielu zawiłych ćwiczeń 
przyrządowej gimnastyki — dają one lepsze przygotowanie do życia. Nie- 
stety zaleta ta w nieco zbyt małej mierze da się zastosować do nowo- 
Czesnej piłki nożnej. Gra ta oczywiście pozostanie zawsze jednem z naj- 
epszych ćwiczeń w biegu, jakie można sobie wyobrazić. Lecz technika 
opania i odbić głową z biegiem czasu tak oddaliła się od przyrody, że 
dziś trzeba lat pilnych ćwiczeń, aby doprowadzić do jakiej takiej pe- 
wności w „robieniu piłką”. Ta sztuczność jest przeszkodą w rozpowszech- 
nieniu gry u mas ludowych, z drugiej zaś strony stanowi podłoże wyma- 
Tzone dla bujania pasorzytu, któremu na imię: gracze zawodowi. W Anglii 
Owi zawodowcy w zastraszająco szybkiem tempie zagarniają w swe po- 
siadanie cały sport footballowy. Wyniki są już dziś smutne nad wyraz; 
niejeden tamtejszy przyjaciel sportu przyznał się przedemną do obawy, 
że w kilku lat dziesiątkach piłka nożna może zwyrodnieć w proste wido- 
Wisko dla tłumu. Dla nas jest oczywiście dziś obawa przed instytucyą 
zawodowców jeszcze daleką; musimy jednak myśleć i o jutrze. 

Utrzymują bardzo słusznie, że piłka nożna należy do najtańszych, 
ludowych sportów. Można ją też w istocie uprawiać w sposób prosty 
l tani, Gdzie jednak wymogi w skutek emulacyi różnych klubów ete. 
Przewyższyły najskromniejszy poziom, staje młodzieniec przed konie- 
cznością wydatków, jakie trudno pogodzić się dadzą z pojęciem gry 
ludowej, Musi np. kupić sobie specyalne, dość drogie obuwie oraz nago- 
tenniki, Według przybliżonego obliczenia, koszta zaopatrzenia zastępu 
piłki nożnej przenoszą 5 krotnie wydatki takiejże drużyny  palantowej. 

Czysto sztuczne ograniczenie do samych kopnięć stanowi również 

przeszkodę rozszerzeniu gry w innem znaczeniu. Piłka nożna nie może 
być grą płci obojej, gdyż wysokie odbicia stopą nie dadzą się pogodzić 
Z najskromniejszymi wymogami kobiecego wdzięku. 
i gólem widzimy zatem w nowoczesnej piłce nożnej następu- 
Jące główne wady: 1) nie jest dość wielostronną; 2) jest za mało na 
turalną; 3) jest za drogą dla mas ludowych: 4) nie nadaje się dla płci 
niewieściej, 

Nim przyjdziemy do środków zaradczych, nie zawadzi rzucić okiem 
na dzieję piłki nożnej ?). Posługując się jedynem w swym rodzaju 
dziełem M. Shearmana, widzimy przedewszystkiem, że pierwotnie piłka 
nożna żadną miarą nie oznaczała piłki, wyłącznie lub choćby przeważnie 
noga w ruch wprawianej. W tradycyjnej, prastarej grze przeciwnie ramiona 
Częściej stykały się z piłką, która jest tak wielką i elastyczną, iż może 


R; 2) Montague Shearman, W. J. Oakley, G. O. Smith, Frank Mitchell ete.— Foot- 
all. Londyn 1899 r. 


być także kopaną w razie potrzeby. Zresztą i nazwa ta nie jest jedyną. 
Oprócz „foote balle” znajdujemy w starych kronikach tę samą grę opi- 
saną pod nazwą „baloon play”, „camping” lub „hurliag”. Carew (1602) 
podaje opis dwu odmian: „hurling to goales” i „hurling over country”. 

„Przy hurling to goałes wybiera każda strona po 15, 20 lub 30 
graczy, mniej lub więcej; ci zrzucają wszelkie zbędne części ubrania 
i podają sobie ręce w dwóch rzędach naprzeciw siebie stojących: z tych 
rzędów wybierają się parami, a każda z tych par ma za zadanie wza- 
jemnie się śledzić w czasie gry. Potem wyszukują na polu dwa krzewy 
w odstępie 8—10 stóp, a wprost naprzeciw nich, w odległości 200—240 
kroków, drugą parę krzewów o tymsamym odstępie, które zwą goales, 
następnie osoba bezstronna rzuca piłkę w górę, a kto ją chwyci i zante- 
sie przez bramę przeciwników, ten wygrywa”. 

Piłka nożna „over eountry” była podobną do opisanej, tylko partye 
bywały liczniejsze („dwie, trzy lub więcej parafij.. przeciw dwu lub 
trzem innym”), mety (drzewa, budynki i t. p.) bywały 3—4 mił ang. od 
siebie oddalone, gra zaś (a raczej walka: camping fighte, friendlie fyghte 
zwali ją niektórzy współcześni) rozwijała się po górach, dolinach, polach 
i lasach. M. Shearman sądzi, że była to niewątpliwie odmiana gry pier- 
wotna. 

Tradycye tej starej gry ludowej odnajdujemy w czystej formie 
z początkiem XIX stulecia tylko w Rugby School. Według M. Shearma- 
na rozstrzygającym w tym względzie był ogromny obszar szkolnego 
boiska. Inne Pabli» Schools, choć też stały się schronieniem dla zagro- 
żonych purytanizmem zdrowych instynktów narodu, miały znacznie mniej 
wolnych przestrzeni. Męska, lecz surowa gra „biegu i obalań” (running 
and tackling game) mogła w tych warunkach wieść do zbyt wielkiej 
ilości wypadków, aby — nawet wobec angielskich rodziców — nauczyciel 
wziął je na swoje sumienie. Szukano środków zaradczych. Tak powstał 
zakaz używania rąk, a z nim różne postacie gier czysto nożnych, z któ, 
rych wreszcie rozwinęła się nowoczesna Association game. 

„Przyjacielska walka” nie zanikła jednak. Jej postać dzisiejsza- 
w naszym kraju nieznana, „piłka nożna z podejmowaniem” (Rugby Union 
game), czyni w imperyum brytyjskiem, a nawet poniekąd zagranicą, cią- 
głe choć powolne postępy. Przyjrzyjmyż się jej bliżej, aby się przekonać, 
czy nie odnajdziemy w niej zalet, jakich odmówić musieliśmy znanej 
u nas odmianie. 

Jednę zaletę przyznać trzeba na pierwszy rzut oka. Kończyny 
górne mają dość do czynienia. Piłkę podejmuje się lub się ją chwyta; 
rzuca się ją do współtowarzyszy. Chwyta się przeciwnika za barki, za 
pas lub za nogi, obala się go, wyrywając mu piłkę. 

Jeżeli przez to gra ta posiada dałeko więcej ruchów naturalnych, 
nie uchroniła się jednak od rzeczy mniej pożądanych. I tak, gracze 
tworzą często dokoła piłki skupienie, przyczem technika gry zmusza ich 
do postawy nienaturalnej i niezdrowej. Tułów pozostaje czas długi 
w krańcowem nachyleniu wprzód (głowa w wysokości kolana!) a mło- 
dzieńcy w tej torsownej pozycyi wydechowej muszą dobywać wszelkich 
sił aby podobną kupę przeciwników pebać przed siebie. 

Co się jednak tyczy taniości, i przystępności dla szerokich warstw, 
ta odmiana już wyraźnie jest w tyle za zwykłą piłką nożną. Ubiór 
musi być zrobiony z silnego materyału i skrojony tak, aby przylegał 
do ciała. Dodać do tego należy ochraniacze głowy, uszu, nawet nosa, 
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jeśli chcemy się jako tako zabezpieczyć przeciw tu daleko częstszym 
wypadkom. Dla płci niewieściej oczywiście nadaje się odmiana ta jeszcze 
mniej, niż piłka nożna zwykła, 

Lecz teraz do rzeczy najważniejszej. Mugby football jest mniej 
zdrowotnym nietylko z powodu skupień graczy i częstych wypadków. 
„Złamania kości” czytamy w przytoczonem dziele klasycznem „nie stano- 
wią przecież głównego niebezpieczeństwa dla młodzieży szkolnej; uszko- 
dzony obojczyk lub złamany goleń goją się rychło. Lecz wskutek nad- 
miernego przyśpieszenia tempa biegów, ulegają wyczerpaniu serce i płu- 
ca, daleko ważniejsze, niż kości. Nie jest dziś wcale rzadkością spoty- 
kać na uniwersytecie ludzi, skazanych na bezczynność z powodu prze- 
męczenia w latach szkolnych. Niektórzy z nich przychodzą do siebie 
po spoczynku, w wielu wypadkach jednak złe poczyniło już za wielkie 
postępy, zanim je wykryto, a wynikiem jest zniszczone zdrowie. Władze 
szkockie, których powaga w danej kwestyi jest niezaprzeczoną, uznały 
za stosowne podnieść głos przeciw pewnym szczegółom gry. Głównym 
przedmiotem ich protestu jest zbyt szybki bieg graczy...” 


Widzimy, że sprawa jest zupełnie poważną. Wszak w W. Bry- 
tanii nie występuje nikt pohopnie przeciw grom młodzieży z powodu 
uprzedzeń lub widzimisię. A rzecz sama jest niczem więcej, jak prostem 
następstwem prawidła, dozwalającego bieg z piłką w ręku. Gracz nio- 
Sacy piłkę biegnie, jak szalony, aby wyminąć i uprzedzić przeciwników; 
ilku jego towarzyszy i przeciwników biegnie tak samo, owi, aby mu do- 
pomódz w potrzebie, ci, aby go dopaść i obalić. Zupełnie inaczej przy 
Association, gdzie gracz będący w posiadaniu piłki nigdy nie może zbyt 
przyśpieszyć kroku, aby nie utracić panowania nad nią. 


Wreszcie, eo do wrażenia na widzach, znów Rugby stoi niżej od 
Association. Piłka często na czas dłuższy tkwi ukryta w „lesie nóg” 
zwartej kupy graczy, a z gry wówczas nie widzi się właściwie nie zgo- 
ia. Tej okoliczności zapewne przypisać należy, między innemi, zna- 
pie mniejsze rozpowszechnienie tej gry w porównaniu ze zwykłą piłką 

ożną, 


Piłka nożna amerykańska nie przedstawia nic osobliwego, będąc 
właściwie nieznaczną odmianą Rugby. Zato australska gra stanowi nie- 
zbity dowód, że naszej „przyjacielskiej walce” można odebrać wszelką 
niepotrzebną szorstkość i niedostatki zdrowotne, nie pozbawiając jej jed- 
nak wszechstronnego wpływu na rozwój ciała. W koloniach Wiktoryi, 
połudn. Anglii i Tasmanii rozwinęła się odmiana piłki nożnej, która 
w swem magicznem działaniu na masy może być zestawioną chyba z an- 
Blelskim Association football, jak tego dowodzi statystyka tłumów, przy- 
glądających się publicznym zawodom. Australezycy osiągnęli te wyniki 
kilkoma bardzo prostemi prawidłami. Zabronili wszelkiego skupiania się 
sraczy, dając sędziemu prawo przerywania gry, gdy je zauważy. Usu- 
nięto też obałanie gracza niosącego piłkę. Gdy ten czuje się zatrzyma- 
dym przez przeciwnika, musi natychmiast puścić piłkę z rąk, przeciwnik 
zas jest wtedy obowiązanym uwolnić swą ofiarę. Ścisłe prawidła czu- 
wają też nad jakością obuwia, wskutek czego usunięto obawę skaleczeń 
podudzia i — szkaradne nagolenniki, Wreszcie gra nie może tak łatwo 
stać się zbyt szybką, gdyż nie wolno z piłką w ręku biedz dalej, jak 
6 m. bez odbicia piłki od ziemi, co przy owalnym kształcie piłki ogra- 
niczaą znacznie szybkość i trwanie biegu. 
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Wspomniane zalety każą wnosić, że w grze australskiej posiadamy 
najdoskonalszą dotąd używaną postać piłki nożnej. Mimo to jednak nie 
byłbym skłonny do importowania prawideł wprost z Melbourne lub 
Adelaide. Południowo-australscy osadnicy nie wejdą zapewne rychło 
w rachubę dla nas jako materyał do emulacyi sportowej. A gdy na ich 
przykładzie ujrzeliśmy, jak wiele dobrego można w światku gier rucho- 
wych zdziałać samodzielną krytyką i racyonalnemi zmianami, spróbujmy, 
zamiast jurare in verba magistri amglici, działać twórczo. 

Uważam to za wskazane tembardziej, że i w australskim „kodeksie” 
nie ze wszystkiem mógłbym się pogodzić. Jest tam, jak w wielu innych 
grach, zbyt wiele reguł czysto konwencyonalnych, których rozumnego 
powodu trudno się dopatrzeć, Wszelkie rzuty piłką np. są wzbronione; 
gracz, który chwyta piłkę kopniętą przez innego, uzyskuje „kop wol- 
DY GARD: 

Sądziłbym zaś, że swobodna czynność gracza powinnaby być ogra- 
niezoną tylko takiemi prawidłami, które: 1) albo dadzą się wyprowadzić 
z możliwie prostej myśli przewodniej gry; albo mają na oku 2) zdrowie 
graczy i ich wszechstronny rozwój, 3) przejrzystość gry, 4) jej gładki 
przebieg, 5) wykluczenie brutalności i podstępu, 6) ograniczenie przy- 
padkowości (hazardu), lub wreszcie 7) popieranie gry społecznej na koszt 
popisów jednostek. 

Idąc za temi myślami, spróbowałem dać młodzieży nowy kodeks 
w rękę. Próba ta—jak mi się zdaje—powiodła się. Przebieg nowej gry 
jest również żywym, zajmującym i przejrzystym, jak przy piłce nożnej 
zwykłej. A przytem, zwłaszcza u uczniów młodszych, znacznie rychlej 
uzyskuje się żwawą grę bez uprzedniej nużącej „nauki” sztucznych ru- 
chów. Pozwalam sobie więc przystąpić do szczegółów. 


Nowe prawidła. 


1. Pole gry stanowi prostokąt 80 — 120 m. długi, a 40— 60 m, 
szeroki. Krótsze boki zwą się liniami bramkowemi, dłuższe bocznemi, 
Srodki linij bocznych łączy linia środkowa, na której naznacza się środek 
pola gry. Te linie i punkty naznacza się odpowiednią barwą; na rogach 
pola gry zaś oprócz tego ustawia się chorągiewki najmniej 1!/, m. wy- 
sokie. W środku każdej linii bramkowej ustawia się bramkę. Składa się 
ona z dwu pionowych żerdzi najmniej 3 m. wysokich, w odstępie 5 m. 
od siebie. Grubość żerdzi nie może przekraczać 10 cm. 


2. Piłka jest gumowa, dęta, opatrzona okrywą z miękkiej skóry 
lub płótna. Nie może zawierać części składowych, któreby mogły narazić 
graczy na szwank lub ból. Piłka ma być kulistą, o obwodzie 60—80 em. 
a wadze 300—400 gr. 


3. Uczestnicy. Grę wykonywa 20—24 graczy (po 10—12 z każdej 
stromy). Liczba graczy obu partyj może być nierówną tylko w razie obu- 
stronnej zgody. Prócz tego są przy grze czynni: sędzia i dwaj graniczni, 
Sędzia przestrzega prawidłowego przebiegu gry. Przerywa ją, udziela 
„gry wolnej”, ewentualnie wyklucza nieodpowiednio się zachowujących 
graczy, i to nietylko w wypadkach przewidzianych prawidłami, lecz wo- 
góle ilekroć zauważy, że gracz jakiś w sposób nierzetelny działa na 
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szkodę przeciwników, zagraża ich zdrowia, słowem lub czynem podrywa 
zaufanie ogółu do gry it. p. Wyroki sędziego są nieodwołalne. Graniczni 
podlegają sędziemu; zadaniem ich jest pomagać mu wogóle, w szczegól- 
ności zaś w wypadkach wyjścia piłki za granice. 


4. Ubiór graczy nie może zawierać nie takiego, coby mogło stać 
się niebezpiecznem lub sprawić ból współuczestnikom. Wykluczone są 
zatem wszelkie części metalowe, twarda skóra i t. p. Gracz wykracza- 
Jący przeciw temu prawidłu, musi być usuniętym od gry. 


5. Czas gry wynosi godzinę. Los rozstrzyga o tem, który zastęp 
z początkiem gry ma prawo wybrać sobie bramkę. Po 25 min. nastę- 
puje 10 min. przerwa, połączona z zamianą bramek. (Przedłużenie gry 
praw. 13). 


~ 6. Początek gry. Sędzia wprowadza piłkę w grę, rzucając ją na 
ziemię na środku pola gry. Póki piłka ziemi uie dotknęła, nie wolno 
Jej tykać żadnemu graczowi, ani też przekraczać linii środkowej ku 
bramce przeciwników. Taksamo zaczyna się grę po zdobyciu bramki 
1 po przerwie w połowie czasu gry. 


9. Wygrana mierzy się ilością bramek zdobytych. Bramka jest 
zdobytą przez pewną partyę, jeśli piłka przejdzie bramkę przeciwników 
między żerdziami bramkowemi (lub między ich przedłużeniami ku górze). 
Wyjątki: praw. 9 i 13, 


.. Bramka jest zdobytą, jeżeli jej nie wzięto tylko z powodu niepra- 
widłowej gry obrońców. Bramka nie jest zdobytą, jeśli wzięto ją tylko 
Z powodu nieprawidłowej gry napastników. 


8. Piłka wychodzi z gry (jest „martwą”) z chwilą sygnału, dane- 
50 przez sędziego (świstawką l. t. p.) Prócz przerwy lub końca gry, 
zieje się to wskutek wyjścia piłki za granicę, naruszenia prawideł, lub 
w innych wypadkach, zastrzeżonych sędziemu (pr. 3). Wszelki ruch piłki 
nmartwej”, licząc od początku sygnału, jest nieważny. 


9. Jeśli piłka wyszła za granicę, wprowadza ją do gry najbliższy 
Przeciwnik tego gracza, który ją wytrącił lub wyrzucił, stojąc przy 
tem na granicy w miejscu, w którem piłka ją przeszła. Gracz ten od- 
dala piłkę w dowolnym kierunku, lecz najmniej o 5 m, jednym rzutem 
iub uderzeniem; wolno mu grać powtórnie dopiero gdy tymczasem do- 
tknął Już piłki inny gracz. Przeciwnikom jego nie wolno, aż do wyko- 
nania tej „gry wolnej’, zbliżać się do piłki bardziej, jak na 5 m., chyba, 
«e stoją na własnej linii bramkowej. Tą grą wolną bezpośrednio zdo- 
byta bramka jest nieważną. 


i 10. Branie piłki do rąk, jakoteż popędzanie jej z pomocą rąk, 
Jest każdej chwili dozwolonem. Nie wolno jednak, mając piłkę w ręku, 
uczynić więcej niż dwa kroki. Po tych dwu krokach musi gracz piłkę 
Z rąk wypuścić, do rąk zaś wziąć może jąpo raz drugi dopiero wtedy, 
dy tymczasem grał nią inny gracz. Obchodzenie tego prawidła rzuca- 
niem piłki i chwytaniem samemu l. t. p. jest niedopuszczalne. 


„ „ll. Skupienie. Jeśli sędzia zauważy, że przy piłce powstaje sku- 
pienie graczy, przerywa grę i wprowadza piłkę napowrót do gry w miej- 
scu, gdzie skupienie się wydarzyło, rzucając ją o ziemię. Za skupienie 
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uważa się ustawienie graczy, przy którem więcej, niż 2 graczy tej samej 
partyi zachowuje odstęp od siebie mniejszy, niź 2 m. Jeśli tasama par- 
tya powtórnie tworzy skupienie, można ją też ukarać grą wolną dla 
przeciwników. 


12. Brutalna gra. Nie wolno podstawiać nóg graczowi, bić go, 
kopać, zatrzymywać, trącać rękami lub ramionami odstawionemi od tu- 
łowia. Nie wolno skakać na gracza. Trącać tułowiem wolno tylko gra- 
cza, trzymającego piłkę w rękach, ito tylko z przodu lub z boku (nigdy 
Z Sj Nie wolno trącać gracza, który zawisł w powietrzu (skoczywszy 
po piłkę). 


13. Kary. Za przekroczenie prawideł: 6, 9, 10 lub 12, lub w in- 
nych wypadkach sobie zastrzeżonych, sędzia przyznaje przeciwnikom 
winowajcy grę wolną. Odbywa się ją w miejscu przekroczenia, zresztą 
zaś według pr. 9. Grą wolną może bramka być ważnie zdobytą tylko 
wtedy, jeśli przyznano ją za przekroczenie pr. 12 (brutalną gre). Jeżeli 
brutalna gra wydarzyła się w chwili końca gry, sędziemu wolno czas 
przedłużyć dla gry wolnej. 

(D. n.). 


Z dziedziny teoryi gimnastyki, 


Ji 


W każdej działalności świadomej i celowej rozróżniamy dwie strony, 
bez których istniećby nie mogła, t j. praktykę i teoryę. To 
samo zachodzi w gimnastyce, o ile traktować ją chcemy jako umiejętność, 
co ma dla nas jakiś cel i znaczenie. Która z tych stron — teorya czy 
praktyka—ma znaczenie większe lub przeważne, spierać się o to niewarto, 
gdyż toby na jotę nie posunęło sprawy samej, którą jest rozwój zarówno 
teoryi jak praktyki... 

Chcąc ustanowić pewną granicę pomiędzy praktyką a teoryą gimna- 
styki, porozumieć się uprzednio należy co do znaczenia samego pojęcia 
gimnastyka. 

Gimnastyką nazywamy układ celowy pewnych zabiegów cielesnych, 
wykonywanych świadomie. Celem gimnastyki jest utrzymanie ciała 
w stanie takim, jaki jest potrzebny dla zachowania go nietylko w całości 
ale w stałym dalszym rozwoju. Podstawą wszelkich zabiegów gimnasty- 
cznych jest ruch. 

Ruch jest istotnym objawem życia ustroju, zupełny zaś brak tego 
objawu jest życia przerwaniem. Ruch zachodzi wtedy nawet, kiedy ciało 
znajduje się w spokoju, w spoczynku, bo wszak narządy wewnętrzne 
zawsze dopełniają czynności swych fizyologicznych. Ponieważ atoli w osta- 
tnim wypadku ruch ten dokonywa się w sposób dla oka niedostrzegalny, 
mowa jest o nim o tyle, o ile chodzi o badanie czy stwierdzenie tej stro- 
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ny życia ustroju, natomiast w gimnastyce ruchem nazywamy 
ażdą zmianę w ułożeniu różnych części ciała. 


Ażeby ruch odpowiadał swemu celowi i wpływ wywierał dodatni na 
stan ustroju, powinien się zaczynać a i kończyć właściwem ułożeniem 
odpowiednich części ciała. Każdy układ poszczególnych części ciała na- 
zywamy postawą ciała. 

Od zarania życia swego człowiek rusza się i przybiera 
postawy rozmaite, nieświadomie reagując w ten sposób na doznawane 
wrażenia zmysłowe. Postawy te i ruchy jego zachodzą jedynie przypad- 
kowo i dlatego bynajmniej nie są najlepsze, najodpowiedniejsze ani też 
dla ustroju najpożyteczniejsze. Stanowią one typową praktykę, której 
celem jest tu sam fakt dokonania ruchu czy otrzymania postawy pod 
wpływem danej pobudki. 


Dopiero na wyższym stopniu rozwoju, wobec mnogości ruchów i po- 
staw, zachodzi możność ich porównania a i wyboru. Wysnuwane stąd 
wnioski stanowią podstawę teoryż, która ułatwia wybór celowy ruchów 
czy postaw, dba więe przedewszystkiem o ich jakość. Dbałości tej 
celem atoli ostatecznym jest znowu dopełnianie ruchów wybranych oraz 
otrzymywanie postaw odpowiednich, czyli... praktyka, z której wysuwa się 
dalszy ciąg teoryi i t. d. W ten sposób praktyka i teorya w gimnastyce 
wciąż się splatają, zmierzając do ciągłego doskonalenia. 


Z powyższego widać, jak śmiesznem i bezpodstawnem jest tak u nas czę- 
ste lekceważenie teor yi gimnastyki pod pozorem rzekomo obrony 
praktyki. Że ci udani obrońey praktyki nie przyczyniają się do postę- 
pu w dziedzinie gimnastyki, lecz raczej powodują cofanie sprawy, tego 
dowodzić chyba zbyteczna. 


$ 
* 


Teorya gimnastyki powstała bardzo dawno, ale wciąż ulegała zmia- 
nom rozwojowym. Początku jej szukać należy na owe czasy, kie- 
y zauważono po raz pierwszy, że ruch i postawa wywierają wpływ 
na rozwój ciała. Miało to miejsce w Grecyi starożytnej, gdzie wcześnie 
ardzo powstały były prawidła, dotyczące ruchów, mających na celu wy- 
robienie szybkości i sprawności w potykaniu 7 wrogiem. Już u Homera 
Spotkać można dokładne przepisy w tej mierze, atoli wszystko ma jeszeze 
charakter opisowy i dorażuy. Dopiero na kilka wieków przed Chr. wy- 
stępują poważne próby uzasadnienia rozmaitych ruchów gimnastycznych. 
Najdoskonalej dokonywa tego Platon, !) żądając rozwijania ciała „które 
mą być najdoskonalszem narzędziem dla ducha”. Wiadomo, że znakomity 
ten filozof—a i... gimnastyk—zalecał zbadanie, o ile pożyteczne być mogą 
Ćwiczenia gimnastyczne wszechstronne. Pomimo nizkiego stanu wiedzy 
ówczesnej Platon odkrył właśnie tę podstawową zasadę gimnastyki dzi- 
slejszej, o której to zasadzie nasi specyaliści tak często, niestety, zapo- 
minają.., 

Gdyby gimnastyka była układem ruchów ciała martwego, teorya jej 
byłaby o wiele prostszą, polegając na wyborze tych ruchów a postaw, 
które czynią zadość potrzebom praktycznym i estetycznym. Atoli ma ona 


') Platon (właściwie Arystokles) ur. 428 zm, 318, przed Chr. 
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znaczenie jeszcze inne. Ciało nasze posiada rozmaite narządy, z których 
każdy działa zosobna, a jednak pomiędzy wszystkiemi zachodzi przepiękna 
zgodność i współzależność. Bezpośredniem następstwem ruchu jest wzmo- 
żona czynność naczyń krwionośnych, a względnie szybszy krwiobieg i żywsza 
przemiana materyi; od takiej albo inuej postawy zależny jest też układ wza- 
jemny pewnych narządów, przez eo czynność ich się ułatwia lub utrudnia. 
Zasady, regulujące odpowiedniość ruchów i postaw gimnastycznych, opie- 
rać się wiec muszą na tem, co w tej mierze wypadnie z danych anatomii, 
fizyologii, hygieny i estetyki. Na tych naukach oprzeć się też musi teorya 
gimnastyki, skoro ma być podstawą rozwoju ciała zdrowego a sprawnego. 

Ze nie każdy ruch ma znaczenie „gimnastyczne”, przekonać się o tem 
możemy bodaj z ruchów t. zw. zawodowych, które niekiedy zniekształ- 
cają pod jakimbądź względem ciało, nadając mu specyalny wygląd. Przy- 
kładem tego są np. niektórzy rzemieślnicy lub robotnicy, tragarze i t. d. 
To samo zresztą da się powiedzieć o postawach, które powodują poważne 
zmiany anatomiczne lub stany chorobne, że wspomnimy o t. zw. garbieniu, 
skrzywieniu kręgosłupa, wklęsłej klatce piersiowej i małej płuc poje- 
mności .. 


* 
* * 


Przy uwzględnianiu takiem zasad anatomii, fizyologii, hygieny i este- 
tyki musiała z czasem uledz zmianie radykalnej teorya gimnastyki, stając 
się umiejętnością żywą i ulegającą stałemu postępowi pod wpływem zdo- 
byczy w dziedzinie zarówno własnej, jak i nauk wymienionych. Jako 
taka stać się musiała przedmiotem badań i dociekań naukowych. Przez 
takie postawienie sprawy gimnastyka przestaje być stekiem ruchów dory- 
wczych pokazowych, lecz rzeczywiście ma na celu rozwój normalny ciała 
a i cel ten osiągać jest zdolna. 

Jeżeli dążymy do utrzymania w stanie należytym całego ciała, po- 
winniśmy wszystkiem jego częściom dostarczać ruchu i jedynie wtedy 
osiągamy zupełne ciała 4drowie. Stały ruch nietylko utrzymuje zdro- 
wie, nietylko ciała nie zużywa, ale zwiększa siłę i wytrzymałość 
ustroju. Oddziałując na stawy ciała, przeszkadza ruch ich zesztywnieniu 
i zachowuje właściwą człowiekowi zwinność. Przy odpowiednio pro- 
wadzonych ćwiczeniach ruch wykonywa się w tempie rozmaitem, niekiedy 
bardzo szybkiem, przez co wyrabia się pożądana szybkość ru- 
chu, inaczej panowanie nad ruchem. Odpowiednio przyjmowa- 
ne postawy gimnastyczne przeciwdziałają postawom życia codziennego 
i wyrabiają w nas zdolność do odczuwania prawdziwego piękna cia- 
ła. QOsięgnięcie tego piękna jest niemal jednoznaczne z osiągnięciem 
zdrowia, gdyż pięknem może być tylko ciało zdrowe, ciało zaś piękne 
zdrowem być musi. 

Wyrabiane przez gimnastykę cechy powyższe, dochodząc do świado- 
mości naszej, zwiększają w nas siłę woli, pewność siebie, męstwo, a więc 
wpływ wywierają i na władze nasze duchowe. Wpływu tego atoli prze- 
ceniać nie należy; byłoby błędnem —choć się to unas często słyszy—mnie- 
mać, że jedynie gimnastyka wolę rozwija; słuszność atoli wyznać każe, 
iż gimnastyka ma pod tym względem znaczenie niemałe. 

$ 


EJ * 

Wobec często powierzchownego traktowania sprawy, gimnastyka uwa- 
żaną jest za rodzaj sportu, na równi z kolarstwem, wioślarstwem, jazdą 
konną i t. d. Zależy to od zakresu i układu zalecanych zabiegów. Jeżeli 
ograniczymy gimnastykę do wykonywania pewnych jednostronnych ruchów, 
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szezególnie zaś bez uwzględnienia ich wpływu na zdrowie lub piękną po- 
stawę ciała, na naprawianie lub unikanie pewnych zboczeń w ustroju, na- 
tomiast z celem wytkniętym usprawnienia się praktycznego w tych ru- 
chach jedynie, to oczywiście tak pojęta gimnastyka słusznie sportem na- 
zwana być może i wtedy dawać musi wyniki jednostronne. Nie za gimna- 
stykę więc uważać należy ćwiczenia dowolne, choćby nawet usystematy- 
zowane, na drążku, poręczach, lub w orczyku czy kółkach, oraz rozmaite 
rodzaje skoków, lecz raczej za sport drążkowy, poręczowy, orczykowy, 
kółkowy czy skokowy. Gimnastyka musi w zabiegach swych brać pod 
uwagę całe ciało, a więc wszystkie grupy mięśniowe i wszystkie 
stawy; musi dbać o szybkość, zręczność, siłę, zdrowie i zgodność w ru- 
chach i postawach z uwzględnieniem jednoczesnem wszystkich części cia- 
ła; musi dążyć do usunięcia rozwoju jednostronnego pewnych części 
w skutek pracy zawodowej lub innej o wpływie szkodliwym; musi wy- 
rabiać w nas zdolność opanowania wszelkich ruchów świadowych—a wo- 
bec tego staje się niejako regułatorem tych ruchów oraz powodo- 
wanych przez nie wyników w rozwoju ciała. 

Nie jest oczywiście wyłączone wykonywa ie w gimnastyce także ćwi: 
czeń wymienionych powyżej, ale pod warunkiem stosowania ich według 
pewnych zasad, przez teoryę gimnastyki wskazanych, opartych zaś na 
znaczeniu ich w utrzymaniu rozwoju ciała zdrowego a pięknego. 

Gimnastyka właściwa nie powinna być przedmiotem upodobania lub 
wstrętu naszego, podobnie jak nie jest nim odżywianie, mycie, sen i t. d. 
O ileśmy normalni — wszyscy się odżywiamy i myjemy, wszyscy śpimy, 
Wszyscy też gimnastykę, jako podstawę zdrowia, powinniśmy uprawiać. 

8 Taką tylko gimnastykę biorę w niniejszem za przedmiot swych uwag 
l takiej mówić będę. 
(D. c. m) 
WŁ R, Kozłowski. 


oraya i wyslawa W TONIOONY, 


Niedawno zdawaliśmy na tem miejscu sprawę z prac Komisyi do- 
radczej, wysadzonej przez Komitet międzynarodowy olimpijski w celu 
Wyświetlenia: w jakiej mierze i pod jaką formą mogłyby sztuki piękne 
l literatura przyczynić się do uświetnienia igrzysk nowożytnych i, łącząc 
SIĘ z zabiegami sportowemi, podnieść i uszlachetnić same sporty?” ') 
Jak wiadomo, komisya wypowiedziała się za wprowadzeniem do wzno- 
wionych obecnie igrzysk pierwiastków, zaczerpniętych z budownictwa, 
rzeźby, malarstwa, literatury i muzyki, główny atoli nacisk położono na 
zachęcanie szerokiego ogółu do stosowania wspomnianych pierwiastków 
Podczas obchodów uroczystych w stowarzyszeniach. 

Należało się spodziewać, że zachęta powyższa nie przebrzmi bez 
echa, jakoż bardzo rychło znalazła odzew na prowivcyi Francyi, w imie- 


') Art. Narady olimpijskie w nr. 8 „Ruchu”. 
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ście fabrycznem Tourcoing, którego mer dr. Dron podał myśl urządzenia 
pierwszych w kraju igrzysk olimpijskich, a tow celu uświetnienia trwają- 
cej w tem mieście wystawy przemysłowej powszechnej. Myśl, poparta 
przez prasę, w szczególności zaś przez L’ Education physique, znalazła 
szeroki oddźwięk w kołach odnośnych. Postanowiono urządzić igrzyska 
olimpijskie w Tourcoing według wskazań wspomnianej komisyi do- 
radczej, 

Utworzono niebawem Komitet igrzysk w Toureoing pod 
przewodnictwem barona Piotra de Coubertin'a, prezesa Komitetu mię- 
dzynarodowego olimpijskiego; na prezesów honorowych powołano ministra 
handlu Doumerguw’a, podsekretarza sekcyi sztuk pięknych Dujardin-Beau- 
metz'a, administratora Komedyi francuskiej Juliusza Clareti'ego i wre- 
szcie początkodawcę igrzysk dr. G. Drowa. Komitet, złożony nadto z wy- 
bitnych artystów i fachowców—wybranych i delegowanych przez miasto 
Tourcoing, Komitet międzynarodowy olimpijski oraz Związek towarzystw 
trancuskich sportowych tudzież zaproszonych z pośród artystów Opery, 
Odeonu, Komedyi francuskiej, Opery komicznej — zajął się ułożeniem pro- 
gramu i oznaczył termin igrzysk na 4 października, jako dzień rozdania 
nagród i odznaczeń na wystawie. Igrzyska rzeczone odbyły się i udały 
w zupełności. 

Program igrzysk składał się z 2 cześci: martwej i rucho- 
wej. Na pierwszą złożyła się wystawa dzieł sztuki plastycznej, pomy- 
śłanych pod wpływem sportów. Były tu obrazy, rzeżby, rysunki archite- 
ktoniczne i t. p. Dział ten urządzeniem swem nie różnił się się od prze- 
ciętnych wystaw i czynił najsłabsze może na widzach wrażenie; ale to 
pierwsza próba włączenia do igrzysk sztuki plastycznej, więc wypaść mu- 
siała gorzej, zanim sobie w przyszłości właściwą utoruje drogę. 

Daleko obfitszą była część druga, ale bo rozporządzała niezmiernem 
bogactwem pomysłów, czerpanych ze wzorów bądź starożytnych, bądź dzi- 
siejszych. 

Na pierwszem miejscu postawić tu oczywiście należy rozmaite zawo- 
wody w zakresie sportów i atletyki. Odbyły się więc: 

wyścigi piesze równe stumetrowe, 400 metrowe i półtorakilometrowe; 

wyścig 110 metrowy z przeszkodami, 

skoki o tyczce; 

rzucanie krążka (discus) i ciężarów; 

siłowanie, boksowanie, szermierka na szpady; 

bieg maratoński—na przestrzeni 30 kilometrów. 

Do zawodów powyższych stawali najznakomitsi specyaliści z Fran- 
cyi, Belgii i Anglii oraz innych krajów. Pokazy te były jedynemi, za- 
pożyczonemi ze sportów i atletyki. Obfitość programu nie pozwoliła na 
wyznaczenie im czasu dłuższego. Pozostałe części programu wypełnione 
być musiały przez inne pokazy: 

chóry, z kilku tysięcy uczestników złożone, wykonały kantate p. t- 
„Triomphe de V athlóte, skomponowaną na uroczystość przez Al. Geor. 
ges'a do słów E. Rouzier-Dorcier'a; 

artystka Komedyi francuskiej Magdalena Roch wypowiedziała wiersz 
E. Laute'a p. t. A la force, Em. des Essarts'a: La vie harmo- 
nieuse oraz Musset'a: La nuit de Mai; 

poeta, piszacy w narzeczu „patois”, Broutteux Watteeuw 
wypowiedział wierszem w temże narzeczu opowieść własną o igrzyskach 
olimpijskich; 
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tańce greckie w układzie Bourgault du Coudray'a wy- 
konane były przez artystów Opery, Odeonu i innych teatrów; 

śpiew solowy i chórąłny z udziałem znakomitych artystów z Paryża 
tudzież chórów stowarzyszeniowych i teatralnych; 

artyści z Odeonu oraz z teatru l Oeuvze odegrali dwie jednoaktówki: 
L heure du Guet, tudzież L’ ame des roses, 

Jak z powyższego widać, ostatnie popisy zajęły znaczniejszą część 
programu, którego całość daje naogół wrażenie czegoś, dotąd nie spoty- 
kanego, a to ze względu na różnorodność części składowych. Do tego 
dodać jeszcze należy, że uroczystość rozpoczęła się przemowami członków 
komitetu urządzającego, tudzież ministra i innych przedstawicieli rządu; 
na zakończenie zaś spalono obficie ognie sztuczne, podające motywy z olim- 
pag starożytnych, wreszcie dano obrazy żywe, apoteozujące znaczenie ru- 
chu i siły... 

Możnaby wiele zarzucić pojedyńczym punktom programu, ale wyznać 
należy, że pomysł cały zasługuje na uznanie, rozpatrzenie i dalsze naśla- 
downictwo. Może tak urządzane, jak to wnosiła komisya doradcza i jak 
starano się urządzić w Tourcoing, widowiska sportowe naszych czasów 
zaszczepiłyby prędzej zrozumienie potrzeby kultury fizycznej, możeby 
pozbyły się jednostronnego wynoszenia siły, oraz rozbudzania w tłu- 
mach pierwiastków hazardu i napewnoby się przyczyniały do podnoszenia 
ogółu pod względem kultury ogólnej. 


* 3K 

Zaraz po igrzyskach odbył się w Tourcoing kongres wychowania 
fizycznego, z udziałem przeważnie uczonych i specyalistów francuskich, 
W obradach, trwających dwa dni, poruszono wiele spraw odnośnych. 

j Na pierwszem miejscu postawiono sprawę ruchu w szkołe 
l z dyskusyi wyłoniły się następujące wnioski: 

1) należy uczniów ćwiczyć w gimnastyce szwedzkiej, 
starszym dając nadto ćwiczenia inne; 

; 2) należy zaprowadzić w szkołach obowiązkową naukę pływania 
1 boksowania; 

3) należy popierać sport pieszy oraz tworzenie stowarzyszeń sporto- 
w liceach i kolegiach; 

4) za gimnastykę i ćwiczenia tizyczne powinny być dawane odzna- 
czenia; 

5) nie należy uczniów za karę pozbawiać rekreacyi; 

6) należy rozpowszechniać wiadomości niezbędne z hygieny; 

7) kandydaci do stanu nauczycielskiego powinni być zupełnie uspra- 
wnieni w zakresie gimnastyki i ćwiczeń fizycznych. 

. Dalej poruszano na kongresie kwestye następujące: ćwiczenia 
fizyczne w wojsku (chodzi o rozpowszechnienie stowarzyszeń 
sportowych, obowiązkowe badanie fizyologieczne 
(chodzi o dopuszczanie do zapasów tylko tych osobników, co uznani 
Zostaną za zupełnie zdrowych i odpowiednio usposobionych), pływanie 
(postanowiono do stowarzyszeń wioślarskich nie dopuszczać tych, eo pły- 
wać nie umieją); wreszcie zastanawiano się nad wyborem metody wycho- 
chowania fizycznego. 

W ostatniej sprawie poruszono wiele punktów interesujących, stawia- 
no rozmaite wnioski, lecz do konkretnych postanowień obradujący nie doszli, 
zostawiając twórcom metod otwarte pole do czynienia dalszych prób i do= 
świadczeń. Z rozpraw nad tą sprawą widać, że sprawa wychowania fizy- 
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cznego na bardzo jeszcze niskim stoi stopniu; podawano np. za no- 
we wnioski i poglądy, które w innych krajach dawno uznane zostały. 
W każdym razie uchwały kongresu stanowią poważny przyczynek do 
postępu pod tym względem. Zgodzono się np. na równomierne ćwiczenie 
obu połów ciała w szermierce, rozszerzono nieco pojęcie i zakres „gimna- 
styki szwedzkiej”. Już to wogóle przyznać należy, że francuzi mniejsze 
lekceważenie okazują systemowi Linga, aniżeli niemcy, i daleko więcej 
w gimnastyce swej zbliżyli się do tego systemu. 
Rys, 


Że stowarzyszeń. 


We Włocławskiem tow. wioślarskiem, jak donosi Gazeta kujawska, 
do gimnastyki ostatniemi czasy nabrały zamiłowania panie, które ćwiczą 
w iłości większej, aniżeli mężczyźni. 


: Towarzystwo fizycznego wychowanic dzieci, założone przed laty kilku, 
jako oddział takiej instytucyi petersburskiej, przestaje istnieć, z powodu 
braku członków, 


Kolonie letnie. W r. b. wypada dwudziestopięciolecie istnienia 
Kolonii letnich. 

Tegoroczna kampania letnia „jubileuszowa” zakończyła się w d. 20 
września powrotem ostatniej gromadki 150 dziewczynek z Zofiówki. 

Do zapisu, który się odbywał w styczniu i lutym, zgłoszono ogółem 
8,219 dzieci, z których jednak na zasadzie oględzin lekarskich, dokony- 
wanych w biurze instytucyi w ciągu marca i kwietnia, zakwalifikowano 
do wyjazdu na kolonie i do Ciechocinka ogółem 6,254 dzieci. Z pomię- 
dzy tych zakwalifikowanych wyprawiono na kolonie ogółem 3,304, a więe 
nie wysłano, mimo zakwalifikowania lekarskiego, 2,950 dzieci. 

Zaniechanie wyjazdu nastąpiło w przeważnej liczbie przypadków 
z powodu braku pomieszczeń, a nadewszystko braku środków pieniężnych. 
Pomimo tej oględności i oszczędności, kampania tegoroczna zakończyła 
się, kilkotysięcznym pieniężnym deficytem... 

Dzieci w ciągu ubiegłego lata przebywały w 12 koloniach, a mia- 
nowicie w 11 koloniach wiejskich i w jednej kolonii leczniczej w Cie- 
chocinku (400 dzieci, po 100 w każdym z 4-ch sezonów czteratygodnio- 
wych). 

Na 4 kolonie dzieci wyjeżdżały wszystkiemi kolejami bezpłatnie. 

Z powodu zachorowania na koloniach wypadło 44 dzieci odwieźć 
przed końcem właściwego sezonu do Warszawy. W tej liczbie było 10 
dzieci, dotkniętych ostrą chorobą zakaźną i te, wprost z dworca kolejo- 
wego, były odwożone przez osobę dozorującą do jednego ze szpitali 
dla dzieci, ażeby zapobiedz wniesieniu choroby zakaźnej do rodziny. 


Nowe stowarzyszenie. Swieżo zaregestrowane zostało, wraz z 46 
innemi stowarzyszeniami, Towarzystwo popieranie rozwoju fizycznego ùi za- 
baw ruchowych dla dzieci i kobiet, Szczegółów bliższych o tem poży- 
tecznem stowarzyszeniu dotąd nie posiadamy. 
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Z życia szkolnego. 


Ognisko wychowawcze wiejskie. Taką nazwę mieć ma szkoła, 
powstająca od kwietnia przyszłego na wsi. Urządzeniem szkoły zajmu- 
ją się: książę W. Czartoryski, ksiądz J. Gralewski i dr. K. Lutosławski, 
którzy zamierzają program szkoły i jego wykonanie oprzeć z jednej stro- 
ny na właściwościach i tradycyach szkolnietwa naszego dawnego, a z dru- 
giej na tem, eo w zakresie wychowania osięgnięto dotąd na Zachodzie. 
Zasadą naczelną rzeczonej uczelni ma być utrzymanie ścisłego związku 
pomiędzy życiem szkoły a życiem rzeczywistem, celem zaś—przygotowa- 
nie przez rozwój wszechstronny i harmonijny do wytrwałej pracy twór- 
czej. W zakładzie mają też znaleść szerokie zastosowanie wszelkie za- 
biegi w zakresie wychowania fizycznego, a to w uwzględnieniu wyma- 
gań hygieny, pracy fizycznej i ruchu zdrowotnego. 


Odczyty z zakresu hygieny. W szkole G. Tołwińskiego (założonej 
przez p. A. Jeżewskiego) urządzane są dla uczniów odczyty z zakresu 
hygieny w zastosowaniu do potrzeb młodzieży. W odczytach tych, które 
wygłoszą następujący lekarze: dr. dr. Dobrzycki, Flaum, Grudziński, Hi- 
gier, Janowski, Jeżewski, Karwacki, Nusbaum, Turski, Wernie i Zawadzki, 
poruszane są—jak podaje Zdrowie w zesz. ll—tematy następujące: O d- 
dychanie, Krążenie krwi, Hygiena odżywiania, Hi- 
giena jamy ustnej, Hygiena pracy fizycznej i umy- 
słowej, Hygiena życia codziennego, Hygiena mie- 
szkań, Hygiena miast, Choroby zakażne, Alkoholizm, 
Zycie embryonu, Sprawy seksualne, Etyka i hy- 
Ee na. 

Niektóre z tych tematów (np. Hygiena miast) mniej są na czasie 
w życiu dziatwy szkolnej aniżeli up. takie, jak: Kąpiel, Hygiena ruchu, 
Hygiena zabawy, Hygiena głosu, Hygiena snu, które to tematy pominięte 
zostały. 

Myśli urządzenia odczytów jak najżywiej przyklasnąć należy, z ży- 
czeniem, by znalazła szersze w szkolnictwie naszem zastosowanie. 


PRZEGLAD CZASOPISM. 


Sport polski — w nr. 40— porusza za Nową reformą sprawę 
Pacholąt sokolich, uważając tworzenie ich za środek dzielny 
Wychowawczy dziatwy opuszczonej. Myśl byłaby słuszną, gdyby nie to, 
że istnieją przecież już instytucye samodzielne wyłączne, które nader 
bożytecznie i skutecznie pracują w rzeczonym zakresie, że wspomnimy 
0 Ogrodach im. Raua, Przytuliskach niedoli dziecięcej, Tow. opieki nad 

ziećmi i i.u nas, oraz Parku Jordana, Tow. zabaw ruchowych, Związku 
rodzicielskim w Galieyi. Czyż nie lepiej działalność rzeczoną ześrod- 
kowywać nadal w instytucyach wymienionych lub i pokrewnych? 


Nowe tory. W zeszycie wrześniowym tego miesięcznika w art. 
„W sprawie planów szkolnych” autor (p. R. 5.) porusza 
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nader ważny temat liczenia się przy układaniu planów z odpowiednią 
następezością przedmiotów i rozmaitem natężeniem uwagi uczniów. Nale- 
ży zwalczać zwyczaj udzielania lekcyi przez jedną osobę w wielu szko- 
łach. Należy zmniejszyć ilość godzin nauki, przeplatać je dłuższemi 
pauzami, przeznaczonemi na zabawę. Pbedagodzy powinni 
posiadać sztukę nietylko nauczania młodzieży, leez i zabawiania jej, 
zainteresowania przeróżnemi figlami, grami, sportami i t. d. 

Pomijając dalsze wywody autora, przyznać musimy »upełną słuszność 
„wyżej przytoczonym, ale zarazem zaznaczyć, że na nic się nie zdadzą 
wszelkie tego rodzaju przepisy, dopókąd przełożeni nasi nie przestaną— 
jak to obecnie najczęściej ma miejsce — traktować sprawy kształeenia 
fizycznego w szkole za ustępstwo musowe na rzecz panującej mody. 
Wychowanie fizyczne, oparte na zdrowotnym ruchu 
w celu rozwinięcia i usprawnienia ciała, i uwzglę- 
dniające wszelkie wymogi fizyologii i hygieny, po- 
winno być podkładem całej działalności wychowa- 
wezej i jedynie przy zachowaniu tego warunku mo- 
żemy być pewni powodzenia w kształceniu umysłu 
i charakteru dziatwy... 

Do zrozumienia i w czyn wprowadzenia tego jeszcze nam, niestety, 
bardzo daleko... 


Sokół, dwutygodnik, poświęcony sokolstwu, gimnastyce i wycho- 
waniu fizycznemu. Czasopisma tego doszedł nas, po otrzymanych uprze- 
dnio trzech numerach pierwszych, obecnie zaledwie 6 numer o treści 
następującej: 

Naczelne zasady Sokolstwa, przez Stefana Dziewulskiego.—Gimna- 
styka w Szwecyi (e. d.) p. 5. P.—O salach ćwiczebnych p. 5. P.—Z wy- 
cieczki sokołów do Wilna, p. K. Starzyńskiego. — Wiadomości bieżące 
oraz: Figury objaśniające do art. w Nr. 4,— Artykułu tego nie mieliśmy 
sposobności czytać, ale figury grzeszą bardzo pod względem... postawy 
ćwiczących. Qzyżby autor artykułu nie zdawał sobie z tego sprawy? 


ZEWSZĄD. 


Pius X o kształceniu fizycznem. W r. z. Pius X przyjmował, jak 
wiadomo, deputacyę stowarzyszeń gimnastycznych i z wielkiem zacieka- 
wieniem przyglądał się produkcyom popisujących się drużyn. Było to 
z okazyi przyjęcia członków kongresu stowarzyszeń katolickich, wśród 
których samych stowarzyszeń sportowych liczono 120. Od tego czasu 
Papież stale interesuje się sprawą rozwoju cielesnego, tego zaś lata przyjmo- 
wał deputacyę towarzystw katolickich gimnastyczno-strzeleckich, okazująe 
żywe zainteresowanie dla ich celów—a sekretarz stanu papieski, kardynał 
Merry del Val, brał nawet udział w popisach strzeleckich w Ca- 
stell Gandolfo. Ostatnio znowu pisma zagraniczne notują fakt nastę- 
pujący: 

W Lićge utworzył się był pod przewodem pp. Hebbelincka i Arenber- 
ga komitet z profesorów i słuchaczy wszechnicy tamecznej, dążący do 
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połączenia wszelkich grup gimnastycznych i sportowych szkolnych w je- 
den związek. 

Pius X przesłał komitetowi rzeczonemu pismo, w którem wyraża: 
„Słowa zachęty do wytrwania w szlachetnych zamiarach Komitetu” i da- 
lej: „z wielkiem zadowoleniem widzimy, że to w słynnem środowisku wie- 
dzy powstała piękna i owocna myśl, ażeby, obok władz umysłowych 
l moralnych, uprawiać także siły cielesne utajone w młodzieży i za po- 
mocą ich rozwoju ułatwiać i urzeczywistniać wzmożenie sił duszy i kształ- 
cenie charakteru”. 


Znowu walki. Nieżle się wiodło przedsiębiorcom, urządzającym pod- 
czas zimy ostatniej walki siłackie w cyrku tutejszym. Warszawa przejęta 
była uwielbieniem dla mięśni rozwiniętych ich posiadaczy, domorośli zaś 
Siłacze-naśladowcy unieszezęśliwili kalectwem niejedną ofiarę „walki fran- 
cuskiej”. (Przyczynek do wykazania ujemnych tego następstw podawał 
kuch” w nr. 4). Obecnie ze zbliżeniem się zimy wstępuje Warszawa 
Znowu w znak „walk siłaekich”, posiadłszy je w dawuym przybytku sztuki 
dramatycznej, w teatrze Letnim. Bojąca się „reklamowania? rzeczy pra- 
wdziwie pożytecznych, prasa codzienna obficie teraz karmi swych czytel- 
ników „wzmiankami” o odbytych lub mających się odbyć walkach zapaśni- 
ch w „Cristal-Palace'u”.. Ha! na te ciężkie czasy ludzie tam chodzić 

eda... 

=  Stypendyum. Świeżo powstała Szkoła gimnastyczna, o której pisa- 
liśmy w „Ruchu” obszerniej, zdołała wzbudzić zainteresowanie większe. Oto 
w uznaniu doniosłości społecznej wychowania fizycznego, opartego na pod- 
stawach naukowych i ażeby ułatwić zyskanie tych podstaw w nowej szko- 
le, jedna z obywatelek Podola, p. Zaleska, przeznaczyła zapomogę w ilo- 
Sci 150 rubli rocznie dla jednego z uczniów tej szkoły. Kandydatów wy- 
lera zarząd szkoły, wymaganem być ma od nich wykształcenie naukowe 
W zakresie całkowitej szkoły średniej, 


Zapasy sportowe głuchoniemych odbyły się w z. m. w Góteborgu 
(Szwecyaj z udziałem delegatów związków sportowych, jakie dla głu- 
choniemych istnieją w rozmaitych krajach, Między innemi zapasy pole- 
gały na skokach, rzucaniu dzidą i krążkiem oraz walkach w nożną. Cie- 
awą była jedna partya w nożną, zakończona rzadkiem zwycięstwem 
13:0. Oczywiście nie brakowało i pokazów gimnastycznych. 

Przy sposobności nadmienić należy, że w Skandynawii szerokie ma 
Zastosowanie gimnastyka nietylko w szkołach dla głuchoniemych, ale 
Tównież w zakładach dla ociemniałych. Stwierdzić to mieliśmy sposo- 
ność, zwiedzając przed 4 laty instytut dla ociemniałych w Kopenhadze. 
Oczywiście ćwiczenia przystosowane są w danym razie do warunków 
l możności, ale już zdołano wytworzyć pewien zakres ćwiczeń a i wy- 
robić metody odpowiednie. 


Książnica „„Ruchu.” 


26. Miiller J. P.: Mój system; 15 minut dziennie dla zdrowia. 
Z przedmową tłumacza. Z 44 rycinami i tablicą z rozkładu czasu. Dzie- 
ło, przełożone na wszystkie niemal języki europejskie, rozeszło się w ciągu 
Jednego roku w 150000 egzemplarzy. Warszawa 1906, Gebethner i Wolti. 
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Jest to jeszcze jedno tłumaczenie znanego dzieła duńskiego, dopełnione z prze- 
kłądu francuskiego, jak to tłumacz w przedmowie zaznacza. Książka wyróżnia się 
językiem poprawnym pod względem fachowym, wobec czego z pobłażaniem przyjąć na- 
leży odstępstwa w tłumaczeniu od oryginału duńskiego. 


26. Dansk Idraets Forbunds Love og Reglementer samt Bestyrelse 
og Medlemmer, 4-de Hefte. Kóbenhavn. 


Zeszyt ten obejmuje regulamin związku rzeczonego w zakresie sportów wodnych, 
a więc pływania, zapasów pływackich, gry water-polo į wioślarstwa. 


27. Eugen S. Schmidt. Aarbog for Idraet 1906. Kóbenhava 1906. 

Jest to sprawozdanie doroczne ze stanu związku duńskiego „Dansk Idraets For- 
bund”, istniejącego lat dziesięć i będacego połączeniem 250 najrozmaitszych stowarzy- 
szeń i kół sportowych. (Nie jest to organizacya jedyna ani też największa w Danii 
w tej dziedzinie). Rocznik zdobią liczne ryciny, między innemi grupa Komitetu sporto- 
wego skandynowskiego—den skandinaviske Idraetskomitć —zawiązanego w r. z. i skła- 
dającego się z 9 członków. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Stosownie do zapowiedzi, wyrażonej w nr. 5—6 „Ruchuw”, 
wypuszczamy raz jeszcze przed Nowym rokiem numer podwójny, 
ażeby w ten sposób uzupełnić brakujące w wydawnictwie na- 
szem numera kwietniowe. Okoliczność ta spowodowała opóźnie- 
nie numeru niniejszego, noszącego liczby 14 i 15. Numer na- 
stępny wyjdzie w końeu tego miesiąca. Do końca r. b. przed- 
płatnicy nasi będą mieć 18 numerów. 

Prosimy Czytelników i Przyjaciół pisma naszego, ażeby 
nadal zechcieli rozpowszechniać wiadomość o „Ruchu” wśród 
szerokich kół znajomych, gdyż tylko przy większej liczbie przed- 
płatników będziemy mogli myśleć nietylko o ulepszeniach w pro- 
wadzeniu pisma ale wprost zapewnić mu trwałe istnienie. 

. E 
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Panu Miecz, Damm. w Jarosławiu, Odpowiedź przesyłamy listownie. 

Prenumeratorowi z Częstochowy. Podręcznik taki gimnastyki racyonalnej ukaże 
się wkrótce, o czem podamy bliższą wiadomość. Prosimy wszakże o przeczytanie 
artykułu w nr. 12 „Ruchu” o ankiecie kopenhaskiej, tudzież artykułu wstępnego w nr. 10. 

Panu Witoldowi Kam. w Kijowie. Otrzymaliśmy i Życzenia Pańskie wkrótce 
spełnimy. 

Pani M. Siedl. w Krakowie. I my ubolewamy nad trudnościami, z jakiemi pismo 
nasze walczyć musi, ale mamy nadzieję, że je pokonywać nadal będziemy. 

Panu St. Ki/f, w Częstochowie. Za życzenia i poparcie serdecznie dziękujemy. Do 
Życzenia się zastosujemy. 

Dr. K. Lutosł. m Petk. Otrzymaliśmy i dziękujemy. Listy wysłane, czekamy wyniku. 

Dr. Fr. Bucz, w Zagrzebiu. Otrzymaliśmy i serdecznie zą wszystko dziękujemy. 
Tylko numer 9 nas nie doszedł. Sprostowanie dopełnione. 

Redakcyi „Kroniki dentystycznej” w m. Na propozycyę Szan. Panów chętnie się 
zgadzamy i do życzenia się zastosujemy. 

Hr. Z. Zabiełłowej w Opit. Ządane numera zostają wysłane. 

Pani Stan. Wierzb. w Bogusz. Nie wiedzieliśmy. Wątpimy, czy będzie w stanie 
uczynić coś teraz zdala. Adres ten sam. W niedalekiej przyszłości będziemy mogli 
dopełnić tego osobiście. List obszerny niebawem wyślemy. 


Druk A. Michalskiego, Chmielna 27. Redaktor i wydawca Władysław R. Kozłowski. 


